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Kwestja agrarna w Kosji.
ROZMOWA Z P. PANTIELEJEWEM.

— o —

Korzystając z bytności p. Pantielejewa w 
'"rakowie, zwróciliśmy się (lo niego z zapyta- 
iem, co  do niektóryh kwestji dotyczących obec- 
ej sytuacji w Rosji.

Co do sprawy agrarnej, p. Pantielejew zwró 
" a g ę ,  że hasło nacjonalizacji ziemi, wyina- 

iego czasu dla urzeczy wistn icjiia, ale 
jest dojrzała, a nawet co do sposobu 
dzenia tej reform y istnieją znaczne 
V każdym jednak razie, już teraz Duma 

alić oddanie włościanom tąj zieuni, 
żawią od większyh właścicieli; doty- 

awie wyłącznie gubernji środkowych, 
gdzie włościanie przy uwłaszczeniu cŁrzyniali 
li;.rdz. mało ziemi, i gdzie głód jest zjawiskiem 
dlirou ićzneiu. Zresztą tam, więksi właściciele 
pm v\ zupełnie sami nie gospodarują, a gdyby
pa • wykupiło ich posiadłości, byliby z tego
z . ruoscią zadowolniei i. Co do gruntów cer- 
k “v uyoh, dworskich (apanażowych) i skarbo- 
v' . -tc muszą przejść na własność państwa 
'dia oddania icli włościanom. Pod tym względem 
wszyscy posłowie są zgodni, —  niema jednak 
ostatecznego programu co do tego, czy wywłasz­
czone obszary mają pozostać własnością państwa 
Jub (iminy. Spełnienie tego planu wymagać bę­
dzie dtrtgiego szeregu lat i olbrzymich fundu­
szów. któiych Rosja obecnie nie posiada. Uwłasz 
czenie ma objąć jedynie grunta przewyższające 
pewną normę, która będzie ustanowiona dla każ­
dej części państwa osobno, —  a gospodarstwa 

rowe, m ają także nadal pozostać w rękach 
watnych właścicieli.

o są najogólniejsze zarysy programu agrar 
'tory partja konstytucyjno-demokratyczna 

stawić, najpierw dlatego, ponieważ 
ęrarna jest najpilniejszą, a powtóre po 
iko obietnicą nowego rozdziału ziemi, 
kromie niebezpieczną niecierpliwość 

wiiisnan rosyjskich. A le i wśród kadetów istnie­
je  świadomość, że ta sprawa nie da się załatwić 
według jednego szablonu, i że przy je j decydo­
waniu muszą być uwzględnione właściwości roz­
maitych prowincji.

Na zapylanie, jak się dalej ułoży stosunek 
Dumy do rządu, odpowiedział p. Pantielejew, że 
tego w Petersburgu nikt nie wie, bo sytuacja 
zmienia się codziennie. Ogólne jednak panuje 
mniemanie, że zwycięstwo reakcji jest niemożli- 
wem.

Nowe ciężary na Galicyę.
W iedeń, 5-go csenvca.

(M m ) Podwyższenie opłat transportowych 
na kolejach państwowych pod rubryką „należy- 
tości stacyjnych" nakłada na Galicję i Bukowinę 
haracz roczny w sumie miliona koron.

Walkę przeciwko temu haraczowi, obmyślane 
mu przez fiskallstow^ siedzących w sekcji tary­
fowej minisierjum kolejowego, na Szczęście już 
rozpoczęto. Nasamprzód polski specjalista tary­
fowy, pan Bronisław Chodkiewicz, opracował stu 
djum p t. „Ostatnie podwyższenie taryfy towaro­
wej c. k. kolei państwowych." Owo studjiun, ksią­
żeczka, licząca JJjfi stronnic, jest jedną z najlep­
szych prac nie tylko gospodarczych, ale nawet po­
litycznych, jakie wyszły ostatnimi laty. Gdyby 
ksiądz W alerjan Kalinka wstał dzisiaj z grobu 
i chciał dopisać jeszcze kilka rozdziałów swego 
dzieła: „Galicja i Kraków pod panowaniem au- 
strjackiem", to wcieliłby prawie całe studjum 
pana Chodkiewicza do owej książki.

Skromnie i popularnie pan Chodkiewicz za­
czyna swoją pracę od wyjaśnienia, co to jest ta­
ryfa kolejowa, jakie są jej rodzaje, co to jest ba­
rem taryfowy. Każda definicja jest tak jasna, że 
musi zrozumieć ją nawet niespecjalista. Fotem 
mamy definicję uzupełnienia haremu, noszącego 
miano „naieżytości manipulacyjnej".

W  rozdziale drugim pan Chodkiewicz poda­
je rodowód najnowszego haraczu fiskalnego, zao­
patrzonego mianem „naieżytości studyjnych", ro­
dowód, który świadczy, że świeżo teraz dymisjo­
nowany kierownik ministerjum kolejowego dzia­
łał nielojalnie wobec parlamentu, wprowadzając 
chyłkiem naieżytości stacyjne.

Bozdział trzeci i następne posiadają już nie- 
tylko gospodarcze, lecz również polityczne znacze­
nie. Pan Chodkiewicz wykazując, że za wpro­
wadzeniem naieżytości stacyjnych nie przemawia 
ani potrzeba finansowa, ani podstawa prawna, 
ani wartość ekonomiczna, —  odsłania wadliwą, 
lekkomyślną, i grającą z życiem podróżnych i z 
dobrobytem całej ludności gospodarkę pp. W it- 
teka i W rby na kolejach państwowych.

Bozdział czwarty specjalnie ilustruje upośle­
dzenie Galicji. Śp. dr. Wittek i Wrba, dzisiaj już 
obydwaj emeryci, świadomie zaniedbywali Ga­
licję na każdym kroku, clioć sieć dróg żelaznych 
państwawycli w Galicji daje większy dochód, ani­
żeli koleje państwowe na zac hodzie państwa. Sieć> 
kolejowa państwowa w Galicji jest o wiele mniej 
gęstą, niżeli w innych krajach koronnych, raniej 
nawet gęstą, niż na Bukowanie, którą rząd stale 
milczkiein faworyzuje. Następnie na tej sieci ko­
lei państwowych w Galicji jest stosunkowo mniej 
stacji, niż na sieci zachodniej. Fersonal przecią­
żony pracą; i niebezpieczeństwa dla życia po­
dróżnych większe; bardziej znaczne koszta do­

jazdu i dowozu do kolei i utrudnione z niej ko­
rzystanie. Sieć bitych gościńców' w Galicji także 
mniejsza, niż w innych krajach. W  całem pań­
stwie Galicja ma najmniej stosunkowa dróg bi­
tych i żelaznych. Stąd koszta dowozu i odwiezie­
nia towaru do i ocl stacji kolejowej trzy lazy 
większe, niż w krajach zachodnich Austrji. Gali­
cja wydawałaby no dowóz i odwiezienie towarów 
do i od kolei o 22 milionów koron rocznie mniej, 
gdyby miała taką sieć kolei żelaznych i gościńców 
i taką samą. ilość stacji kolejowych, jak kraje za­
chodnio -austrjackie.

Pan Chodkiewicz domaga się natychmiasto­
wego zniesienia świeżo prowadzonych wpłat 
pod mianem naieżytości stacyjnych, a potem za­
pytuje się, jak był możliwym taki zamach na do­
brobyt społeczeństwa? „Ministerjum kolejowe od­
powiada —  opiera swoje plany na supozycji, że 
społeczeństwo w misterja taryfowe nie potrafi 
wnikną?! Trzeba pokazać władzy centralnej że 
społeczeństwo polskie już nauczyło się liczyć i po­
trafi się bronić. Kontrola tajemnic taryfowych 
jest trudną, trzeba tedy założyć w ministerjum 
kolejowem departament spraw galicyjskich tary­
fowych.

Wiadomo nam, że pp. posłowie Battaglia i 
Małachowski podejmują w t^ch dniach akcję, 
zmierzającą do zniesienia naieżytości stacyjnych 
od przewozu towarów.

Z Rasjl i zaboru rosyjskiego
„Cuda“ mankietników.

Jak wiadomo w Lesznie, gnieździe sekcia- 
rzy, z wyroku sądowego odebrano mankietni- 
kern zagarnięty przez nich przemocą kościół. 
Mankietnik ks. Furmanik już pizy opieczętowa­
niu kościoła zapowiedział, że „cud" nastąpi, że 
pieczęcie spadną „z woli Pana Boga" i „anioło­
wie we wszystkie dzwony uderzą". Tak się też* 
i stało —  kościół został otwarty, a po okolicy 
rozeszła się zaraz pogłoska o „cudzie". Ludność 
mank ietnicza przerwała roboty w polu i zgroma 
dziła się w kościele, gdzie ks. Furmanik odpra­
wił nabożeństwo „dziękczynne". W ładza jednak 
nie uwierzyła w „cud" mankietników i spisała 
protokół dla pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności karnej za zerwanie pieczęci. O ile zdo 
lano dotychczas ujawnić, to „cud" ten nastąpił 
w następujący spesób: Przed opieczętowaniem 
drzwi kościelnych wydane zostały „w iernym " 
rozkazy, aby na wezwanie władzy „w szyscy" 
kościół opuścili. W yszli wszyscy, pozostał tylko 
ukryty starannie... „cudotwórca". A  ponieważ 
kluczy od bramy kościelnej nie znaleziono i po 
przestano na założeniu pieczęci, bez zamknięcia 
ryglów, więc wystarczyło pchnąć drzwiami, aby 
zrzucić pieczęcie i kościół na oścież otworzyć.

Potem ów „cudotwórca" począł bić w dzwo 
ny, a ciemny lud dał się oszukać temu szalbier­
stwu mankietników.
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Podobnego „cudu" dokonali mankietnicy i 
w Sobótee, gdzie w trzy dni po opieczętowania 
kościoła i odejściu władz, „nadziemska siła", jak 
głoszą sekeiarze, otworzyła drzwi kościoła, „ktoś“ 
zapalił świece na ołtarzu, „ktoś“  zagrał na orga­
nach i... mankietnicy znów zagarnęli Sobótkę. 
Codziennie odprawia nabożeństwo jakiś, ducho- 
w ny“ , mianowany przez „jenerała" K ow al­
skiego.

Nowo mianowanego przez władzę duchowną 
proboszcza, ks. W ójcickiego, przywitało zaled­
wie kilkudziesięciu katolików na drodze, leszta. 
tłumu, przybrawszy groźną postawę, ryczała: 
„Nie potrzebujemy innych księży, mamy swoich 
i nasza religja nam wystarcza".

Ks. W . wrócił do Kutna, gdzie dotychczas 
był wikarjuszem, aby donieść władzy duchow­
nej, że kościół i plebanja w Sobótce zajęte. K a­
pliczka na cmentarzu opasana drutem, a przed 
kościołem stoją ludzie z kijami. Kowalski przy­
jechał do Sobótki z trzema towarzyszami i czynią 
przygotowania na przyjęcie „mateczki". „Dziewi- 
mają wystąpić w bieli.

Stracenie dzieci.
„Dwatcatyj W iek" podaje następujący pełen 

grozy i do szpiku kości wstrząsający opis strace­
nia dwojga dzieci w kraju nadbałtyckim. W y­
mieniona gazeta pisze:

,.Do epsłnionej co tylko egzekucji ośmiu 
osób w kraju Nadbałtyckim trudno coś dodać. 
Znalazło się jednak coś, o zaćmiło nawet i —  tę 
egzekucyę.

Francuz Aleksander Estrupe, „były attache 
przy prezydencie Faurze" jak się sam podpisuje 
opowiada że widział z okien mieszkania swego
j a k :

„....Prowadzono na śmierć trzynastoletnie 
go chłopca i dziewczynkę w tym samym wieku, 
otoczonych całą eskortą dragonów7. Serce, przy­

zwyczajone do krwawej rzezi na wojnie, drgnęło 
i nie wytrzym ało: ja, żona m oja i matka płaku 
liśmy, jak małe dzieci, widząc płacz i jęki osza­
lałej z rozpaczy matki prowadzonego na śmierć 
dziecka. I cały otaczający mnie tłum widocznie 
wzdrygał się z przerażenia i litości nad dziećmi, 
oddawfcnerni na śmierć za przekonania poli­
tyczne.

Potem opowiadano mi, że chłopczyk umierał 
jak bohater, pocieszając matkę, że idzie do uko 
chanego ojca, z którym za chwilę się zobaczy..

Jaka święta wiara w lepsze życie pozagrobó
we!

Gdy żołnierze zawiązali mu oczy, chłopiec 
zrzucił chustkę, mówiąc, że uczciwi ludzie patrzą 
prosto śmierci w oczy!

Nie tak było  z dziewczynką. Mówią, że rzu­
cała się i męczyła straszliwie, dopóki śmierć z rę­
ki katów, a raczej zabójstwo nie zakończyło je j 
istnienia na ziemi".

„Czyż prawo rosyjskie pozwala na tracenie 
dzieci? —  lakie pytanie rzuca Francja Rosji. 
Nestety, w Rosji nie ma prawa... Jest rozciągnie 
ty kraj, po którym stępa zgraja wyprawy kar­
nej...

A  Durna?... Cóż Duma?
„Krwawe widma nie dają nam pracować w 

tej sali", powiedział Rodizew.
Oto jeszcze cśm widm krwawych, oto obraz 

zamęczonej dziewczynki, „krwawy chłopiec" w 
oczach...

Cóż Duma? W ciąż pracuje? W ciąż pracować 
będzie ?

Pogramy żydowski#
•III.

Pogromy. —  Henryk śn\ —  Barbarossa. —  Lud 
m k  ś k . Pomyśl Justynie na —  Panujący. —  

Rabini.
Odtąd ginie sympatja do żydów. Zamiast

LOSY TAŁAL1JA
P O W I E Ś Ć  

J J. MIA ŚNICKIEGO.
Przetłómaczył z oryginału rosyjskiego Dr. M. S.

61) (Ciąg dalszy)

—  A ja zaś, Talałeju Twaniczu, na to tak się 
zapatruję; jeżeli pan poszedł do Moskwy po szczę 
ście, to go łap, gdy masz rozum, a jak złapiesz, 
niech wtedy szczeka kto co chce.. O mnie cóż za 
bajki nie chodzą? Oto żem pana okradł, a ja się 
z tego śmieję... Okradł! Zaraz! a ty jeden z dru 
gim ezybyś nie okradł jakby ci się należało? Bądź 
miłosierny! Aha! Łatwiej, jak co innego!.. Okradł 
A cóż ja to za moją służbę nic nie miałem dos­
tać.. Nie zna jeden z drugim jakem służył, a języ 
kiem plewy miele.. Mam oto tutaj pięć takich 
bałwanów marmurowych z majątku pań 
skiego.. niektóre meble., parę roślin., fortepian., 
ukradł, powiadają., ach, głupia dzicz!

Na licytacji wszystko sprzedawali., i zaraz, 
ja ukradł.. Cóż, to mnie nie wrolno było kupić na 
licytacji, co mi się podobało? I iłem chciał?

—  Ładny instrument, fortepian, zauważył 
Tałłałej, aby dać wytchnąć zadyszonemu star- 
szynie. Córka pańska gry wa na nim?

—  Nie umie. Tylko jak który z panów się 
trafi to czasem palcem poszturcha.. na przykład 
stanowy, albo geometra. Człowdek szczęścia 
szuka., a oni zaraz: okradł, —  bodaj ich djabli... 
Cóż oni tam znów przewrócili? Niańka!

Powstał szybko starszyzna z. krzesła, ale za­
raz usiadł. Do pokoju weszła niańka z tacą, na 
której stały dwie szklanki herbaty, garnuszek 
śmietanki, cukierniczka i parę słoików7 z konfi­
turami. Za nią weszła wysoka, ładna blondyn­
ka z niebiesko-siwemi cezami i ślicznym owa- 
lem twarzy. Cienki nos z pięknie wykrojonemi 
nozdrzami i maleńkie pąsowo wargi blondynki 
mówiły o rasie, do której z pewnością nie nale 
żał Tymotej Prohorycz. Bajki szukały je j ojca 
w panu wioski, ale Tyinofej Prohorycz tylko 
się śmiał a tego. Ubrana była w prostą perkaliko 
wą sukienkę, ta jednak tak ściśle obrysowywa 
ła kształtną postać dwudziestoletniej piękności, 
że Tałałej aż zbladł od uczucia jakie 
wdadnęło.

min za-

—  Moja córeczka... Mar ja Tymotejcwna, —  
rzekł starszyna, a to Maszeńko Tałałej Iwanicz,
0 którym tak dużośmy słyszeli.

—  Bardzo się cieszę wadząc pana, przemówiła 
blondynka przychylnie uśmiechając się do gościa
1 podając mu rękę.

—  Ja również... nadzwyczaj przyjemnie..., 
zaledwie wyjąkał Tałałej.

—  Niech pan siada..'. Tateczku, —  zwróciła 
się do ojca, — czy tu podać przekąski?...

—  Dajcie tu...
—  Niańka przynieś tutaj wszystko, com przy 

gotowała, rozkazała blondynka i usiadła na kana­
pie przśy Tałałeju. Czy pan na długo do nas przy­
jechał? —  uśmiechnęła się znowu.

—  Zdaje się nie pobędę tu długo.
—  Po życiu moskicAYskiem, cóż tu robić... cóż 

tu za życie., ni ludzi nie widzieć, ni towarzystwa 
lepszego...

—  Pani się tu nudzi Marjo Tymotojewno?
—  Ach i jeszcze jak się nudzę... do mdłości! 

odpowiedziała blondynka, a spostrzegłszy namięt- 
tne spojrzenia Tałałeja, oblała się rumieńcem.

—  No, już poczekaj Maszutko, wydam ja cię 
za jakiego moskiewskiego męża, to przestaniesz się 
nudzić, żartow7ał starszyna i trącił córkę łokciem!

—  Go też tateczko plecie, ja. za kogobądź nie 
pójdę, a lepszy mnie nikt znowu nie zechce...

—  A dlaczegóżby nie? —  z ciekawością niby 
zapytał Tałałej.

—  Gdzież nam wieśniakom iść w zawody z 
miejskimi damami i spuściła oczy.

—  No, takich wieśniaczek, jak pani Marjo Ty- 
motejewno i w Moskwie nie wiele, gorąco przemó­
wił Tałałej, daję wTam na to słowo honoru!

Blondynka znów się zarumieniła i podniosła 
oczy na Tałałeja. Tałałejowi serce omal z piersi 
nie wyskoczyło. „Boże mój, cóż to za oczy!" omal. 
że nie głośno powiedział „ot po prostu w duszę 
włażą... Siwe, a bezdenne, ileż tam w nich pieszczo 
ty... nie jednego one mogą zgubić"!

„Ach jakiż on piękny, myślała blondynka, roz 
patrując Tałałeja, niema w nim nic chłopskiego". 
Przyniesiono butelkę i zakąski. Porfiry miał ra­
cją. Przekąski były stołeczne. Nie było wprawdzie 
wędlin, ale były za to sai dynki, piklingi i minogi. 
Tałałej wymawiał się, ale w końcu uległ zaprosi- 
iiom i uśmieszkom blondynki, spróbował i pik!in- 
gńw i minogów no i nie przebaczył i butelce. Star­
szyna pochwalał plan Tałałeja porzucenia, wsi,

wyzyskać tolerancjo nowoczesnych ludów i p 
r;«t się o wyrobienie sobie szanowani vo stanów 
ska, pamiętali żydzi tylko o niewolni .ach, o o 
litym zarobku. W  miarę umacniania się chrz 
cijaństwa między plemionamkgęrmańskiemi, r 
nie nienawiść do judaizmu, jako do natura® 
wroga wiańy Chrystusowej. Spychani coraz 
żej z drabiny społecznej, upadali żydzi z każd 
dniem umysłowo i moralnie Już w X wieku b 
tylko handlarzami i lichwiarzami.

Począwszy od roku 1000, aż do reformacji 
Lutra, są żydzi kozłem ofiarnym aałej ludzkości. 
Nikt ich nie cierpi, prześladują ich chrześcijanie, 
muzułmanie i wyznawcy Zoroastra. Biją ich krzy 
żowcy, mieszczanie i chłopi. Co kilkadziesiąt lat 
pow tarzają się pogromy na całym obszarze ziem 
cywilizowanych. Wypędzajip, ich Anglicy, Fran­
cuzi, Hiszpanie, Włosi, Niemcy, Węgrzy i Czesi. 
Najwięcej ginie ich w miastach nemieckich w 
Worins, w' Regensburgu, Moguncji, Frankfurcie,. 
Wiedniu itd. Dochodzi do tego, że cesarze nie­
mieccy mianują ich „własnością skarbu" (Kain- 
merknechte), aby ich zastawić przeciw' nienawiści 
tłumów. Lecz i ta godność nie pomaga im nic. Lud 
nie szanuje „prywatnego majątku" królów, tylko 
pali, grabi i morduje. _

Wyrzuceni jednemi drzwiami w racaji^ lru  
giemi. Zgromieni, nie spieszą do Jerozolim 
choć modlą się o nią codziennie, lecz przyczaja 
się gdzieś w pobliżu, czekając na uspokojenie 

inysłów. Gdy namiętność ostyga, wciskają 
znów wszystkiemi szczelinami do kraju, z które 
ich wypędzono, i bogacą się w lat kilkanaś 
Handlowi niewolnikami zawdzięczali żydzi cz< 
c,’y już wr XI wieku takie fortuny, że mówion~ 
skarbach kupców praskich po całym świecie, 
ko o ozemś niesłyehanem.

A nabiwszy kieszeń, nadymają się, jak 
przednio, nienauczeni smutnem doświadczę 
niedawmej przeszłości. Przez całe ' wdeki 
słyszymy ciągle te same skargi. Żydzi

gdzie według niego „niema wcale sz 
lewał mu z butelki. Tałałej popii|e1 
popijał, tein wytrwałej patrzał w o 
i rozprawiał z nią bez przestań ku.N 
Tcodorowna nie przyszła mu na myśl r i^ P ^ | a k  
jakby jej całkiem naw7et na świecie nie było, a je­
żeli i żyła to już z pewnością nie dla Tałałeja, któ­
rego blondynka jak rybę na haczyku trzymała 
wprost za serce. Dopiero wieczorem zabrał się do 
odjazdu. Na ganku odprowadzając go stała Marya 
Tymofejewma, a cała aż pąsowa z powodu długo­
trwałej rozmowy ze swojakiem mówiła:

— W ięc do wodzenia Tałałeju Iwanićżn?
—  Z pewnością do widzenia Maryo Tymmte- 

jewno, krJyknął pewnym głosem wyjeżdżająć 
podwórza starszyny...

Już dawno wózek wyjechał ze wsi i turkot, 
po wybojach bocznej drogi, a Tałałej t rz ę s ą c  sit
i podskakując- na wózku ciągle s:ą czegoś słot.ko- 
uśmiechał. Uśmiechał się też i Porfiro r  Mcinając 
w'esoło wypoczęta, klaczkę.

l v i i i .

: pozno i 
zi be 
i w 

c pi 
się

Na drugi dzień zbudził się iahU 
bólem głowy, nikomu bowiem nie u 
nie znajomość z domorosłemi • n n 
mi. Postał długo u studni o ,iuA-' 
głowę zimną wodą, a potem jwzyu 
siedzącym za samowarem, wypił 'dwie 
herbaty i wyszedł na podwórze, gdzie P 
bał coś koło homonta, nucąc pod no^c 
sonkę, u której powtarzały się takie 
„Płanida gorzka moja" i „Skwasiła i 
nia". Zobaczywszy swujego gospo' 
piosnkę i zawołał wesoło:

—  Zaspaliście panie Talałeju
—  Zgrzeszyłem, —  odpow n Iz',; ł i kiwnął gło* 

wą, w której jeszcze szumiało lig o  zczenie star- 
sńyny, a djabli wiedzą, skąd mi Ink' go wina do­
był; mam głowę jakby ołowiem liOftaą.

—  Frant i nic innego! śnlin* s,ę Porfiry, to 
też i ugoszczenie u niefeo frantów: kie. »hy je czło­
wiek całe życie pamiętał.

—  Głupstwa pleciesz, on i a -erdecznie goś 
cił...!

twaniczu...

(Ciąg dalszy

fKaftwyfarrintniejsze ubrauia na r*- 
mówienie. om wielki wybfir atató 

gotowych 
W Y R O B U  WŁASNEGO w  Związku katolickich Krawców

w Krakowie, ulica flory&ńska L. 7. — Lwów pl. Halicki 7.
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rą chrześcijańską i ir ciskają ubogich. Ce-
: sarz Hf iryk H. Święt .y, człowiek łagodnego us­

posobienia. patrzy spo kojnie na rozruchy, bo ja- 
' kiś prozelita żydowski, były ksiądz katolicki, pisze 
? przeciw chrzcścijaństw u ohydne paszkwile (około 

roku 1010). Wolnomyś lny Fryderyk II Barbaro- 
sa, nic cierpi wyłączno ści i pychy -Judy, a  Lud­
wik święty, król Franc ji, prześladuję-licihwiirzy 
bez miłosierdzia, gdyż . ,wyzyskują ubogich."

Ciągle te same skai 'gi: Jicbwa pycha i plwa- 
nie na wiarę Chrystuso wą. Przyznaje to i Otton 
Henne-Am Rhyn.

Całe dzieje narouu żydowskiego w wiekach 
średnich można ująć w i *an*ę kilku kłów: -chrześ­
cijanie wypędzają go. a on w iata zawsze; ogra­
biają go,niszcząca on boga ci się po kr iflsim czasie.

Lichwa i wyzysk!! Ji iż papież Eugenjssz III 
znosi weksle i wszelkie in ne długi, saciągnięte u 
żjiidów tak samo czynią k si&żętsa. bawarscy i wel 
ne miasta Szwajcarji. Ktt >ś krzyknął: żydzi po­
kłuli hostję. a lud rzuca si( *nasamprisód na domy 
lichwiarzów i nali obligai tje. zanim do dalszej 
przechodzi akcji. We wszy stkk-h edyktach prze- 
ciwżydow’skich. spotyka się zawsze tę <samą for­
mułkę, bo uciskają ludzi u bogidti.

Każdy inny naród por suciłby haniebne rze- 
miosło, gdyby go ono tyle ki Jsztawało, gdyby snu- 
siał za nie ciągle pokutować. . Bo ma cóż przydały 
się żydom olbrzymie fortuny, kiedy pierwszy lep­
szy pogrom zniszczył oivoc d ługiej, a meuczciwej 
pracy’ ? Nie bylożby leniej wyrzec -się starych 
przesądów i pozbyć się złych, nieszlachetnych in­
stynktów, a zlawszy się z re. Litą współziomków, 
żyć spokojnie bez obawy o sti tasarae, krwawe j t -  

1 tro?
1 możeby przyszło do jjwz. ijjcirmego -porozu- 

! mienia się między żydami i chr; si-ścójananń gdyby 
’ nie zła polityka monarchów i f; m-atyzm rabinów.

Papieże, cesarze, królowie i książęta łudzili; 
i się ciągle-, pragnąc żydów „łag. wdreością Tiawró- 
i c i ć P r z e t o  albo sehiebitdi Jud. złe, wyróżniając 
| go rozmyślnie1, drażniąc tern san *em chrześcijan,! 
' albo też, zawiódłszy się, patrzy] 1 spokojnie n a 1 
rozruchy ludowe. Jedynie cesarz Jusiyniaja, za-j 
brał się do ..asymilacji" rozumnie i praktycznie.

I'Porozpędzał on szkoły ialiuiczne. zakazał dowml 
nego wykładu talmudu. a nakaza ł wprowazłzić 

Ido liturgji żydowskiej język Skrajów y.- Lecz wów- 
;,czas (około r. 530) była pamięć św lotności ..wy- 
' branego" ludu jeszcze zbyt świeża. 2y 'dzi «parfi.się 
i rozporządzeniom wielkiego ąjV;wvod; iwcy.

, j Gdyby jednak późniejsi w ładcy byli poszli 
! drogą wskazani? im przez Justyniana, byliby do­

pięli celu. Zamiast pozwalać ną zabi trzema, lub 
i poniewierać żydów, powinni Ibyli m onarchowSe 
-średniowieczni działać środkami legał nymi, bez­

ustannie, bez wytchnienia* a byliby biednemu lu­
dowi oszczędzili męczeństwa. Tizeba było złamać 
opór rabinów, i zniszczyć talmud, a rozpłynęliby 
się majaczenia faryzeuszów, nie mające wartości 
z chwilą przeminięcia bezpośredniego celu naro­
dowego.

W  polityce monarchów1 średniowiecznych 
względem żydów nie było wyraźnego planu. Szla 
chetniejsz;yr|uezejAvszy, zaczynał zwykle od środ­
ków łagodnych, a. kończył nienawiścią. Obojętny, 
luli przewrotny, brał od żydów pieniądze, sprze­
dawał drogo każde ustępstw o, którego nadomiar 
nie dotrzymał, gdy j i ! u  przyszła inna fantazja. 
Byli nawet tacy, którzy pragnęli żydów mieć na 
swym dworze, bo nikt nie umiał tak zręcznie wy­
ciskać z poddanych miłego grosza, jak oni. Żydzi 
bywali też dcr|ć ozesto ministrami finansów, a 
prawie zawsze .dzierżawcami dochodów1 skarbo­
wych.

Z drugiej strony, psuli rabini wszelką pracę 
książąt rozumnych. Podburzali orn ciągle lud 
swój przeciw innowiercom, karmiąc go jadem nie 
narwiści i pychą wyłączności. Ludzie ci nie mogli 
zrozumieć, że chrześcijaństwo pokonało raz na 
zawsze wszelkie religje narodowe. Zasklepili się 
oni w talmudzie i nie posunęli się ani na krok na­
przód. Czas szedł, śpieszył, biegł, a oni stali w 
miejscu, nie ruszając sie, dziwiąc się tvlko, że 
stary, a mimo to wiecznie młody Kronos depcze 
ich, zdążając po ich karkach do nowych form.

Na głowy rabinów spada w znacznej części 
krew żydowska, przelewana -w wiekach śred­
nich. Mimo 'trudnych warunków, -w których żyli, 
nie raczyli się „uczeni w talmudzie" nagiąć do 
potrzeb chwili. Odwrotnie! Straszną klątwą miaż­
dżyli każdego współwyznawcę, który się ośmielił 
zajrzeć okiem fcryt-ycanem -da ,;świętycb ksiąg". 
Jakiś żyd,Bonin czy Dunin, powątpiewał, już w 
X III wieku o nieomylności talmudu, za. co go ra­
bini francuscy obłożyli wielkim hejremem. Prze 
szedłszy na łono chrześe. jaóstwa. denuncjował 
ów- buntownik talmud u papieża Grzegorza IX, 
wykazując jego szkodliwość. Wówczas to nakaza­
no po raz pierwszy całopalenie „miszny" i „ge- 
nary" (w r. 1239], ale żydzi nie dopuścili do te- 

ęgo sypnąwszy groszem.
I panujący i rabini podtrzymywali niena­

wiść do żydówą pierwsi brakiem taktu, drudzy fa­
natyzmem.

Koniec spiskowców.
Sprawy-y strasznego morderstwa, dokonane­

go m? Aleksandrze serbskim i jego żonie, zajmo­

wali dotychczas najwyższe godności wojskowe i 
dworskie w Belgradzie. W  skutek tego, Anglia nie 
chciała nawiązać stosunków’ dyplomatycznych z 
Serbją, a pioby serbskiego rządu, aby pozbyć się 
spiskowców, były dotychczas bezskutecznemu Do 
piero teraz gabinet Pasicza skłonił morderców 
proźbą i groźbą, aby się usunęli ze służby.

Główmi spiskowcy po otrzymaniu emerylury 
prawdopodobnie wyniosą się z kraju. Inni ofice­
rowie, którzy 'w sprzysiężeniu przed trzema laty 
grali rolę pomniejszą, pozostaną wr czynnej służ­
bie. Ambasador angielski w Rzymie złożył oświad 
czenie jaknajbardziej formalne, że Anglia natych 
miast wyśle do Belgradu swego przedstawiciela, 
gdy pięciu głównych przywódców spisku opuści 
służbę czynną. Król Piotr w’ dniu 29 maja podpi­
sał też pięć dekretów emerytalnych.

Skutkiem dania emerytury pięciu głównym 
spiskowcom, nastąpią wielkie zmiany osobiste 
na. stanowiskach naczelnych armji serbskiej. Sze­
fem sztabu jeneralnego był pułkownik Maszin, 
szwagier królowej Dragi. I on dostał dymisję. 
Dalej dostał dymisję pułkownik Poporicz, który 
dowodził pierwszą dywizją armji polowej. Sze­
fem sztabu generalnego zostanie generał Putnik, 
który do tej pory był ministrem wmjny. Pułko­
wnik Solarovicz stanie na czele pierwszej dywi­
zji. Tekę ministerjurn wojny weźmie pułkownik 
Zivkovicz.

Młodsi oficerowie, należący do spisku, pod­
pisali adres, w którym prosili pięciu przywódców, 
abfy poczucie patrjotyczne skłoniło ich do prośby 
o dymisję, ponieważ ta dymisja umożliwi ojczyź­
nie nawiązanie stosunków z Anglią. Ten adres 
wywarł wrażenie i skutek, dano go także do prze­
czytania królowi Piotrowi, aby nie miał skrupu­
łów podczas podpisywania dekretów' emerytal­
nych.

Jak w iadomo, król jeszcze niedawmo nie chciał 
słyszeć o tej emeryturze. Gabinet Gruicza podał 
się dlatego do dymisji, i do steru przeszedł Pa- 
sicz. Ten miał szczęśliwszą rękę, niż poprzednik, 
zjednał dla idei emerytury i pięciu odnośnych 
spiskowców i samego króla. Na króla oddziały­
wał równocześnie z Rzymu szwmgier, król W ik­
tor Emanuel III.

KROMKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJANI

Kraków, 6-go czerwca. 
—  Kalendarzyk kościelny. W e czwartek Ro 

berta opata wyznawcy i Sabiniana męczennika;

Polacy w Brazylii.
Dzielnie służąca dobrej sprawie., iGaztvta pol­

aka w Brazylii", .wychodząca w Kurrtybie pod 
redakcją p. Leona Bieleckiego, bierze w jodnym 
z ostatnich mina rów w obronę Kolonistów pol­
skich, którym niepowołani przyjaciele ii powierz­
chowni krytycy zarzucają zacofanie, .szkodząc 
przez to w ocz;icb brązyljan, powołując się -czę­
sto przy wypowiadaniu opinji o naszych'.koloni­

stach na to, „ze t;(k mówią samii intęfegenfni 
Polacy “ .

W aiiykuliku tym polemicznym Gazem po­
daje sporo ciekawych szczegółów o działalności 
ekonomicznej rodaków naszych w Brązy!ji, przy­
taczamy więc poniżej kilka z niego ustępów.

Po przybyciu do Brazylji Polacy, rzucer# w 
lasy takie, jak na Lucenie, Rio Claro, Antonio 
Glin to Prudentopolis itd., nie „mieli czasu myśleć 
o postępie. bo im głód zagrażał, a troska o chlćb 
dla rodziny zmuszała naprzód myśleć o:'„jutrze", i 

W tych olbrzymich puszczach leśnych, ktore • 
nieprzywykłych tylko trwogą napełniać mogły, 
—  przykładów naśladowania godnych nie było. 
Całkiem też słusznie wzięto się do siewu: żyta ta 
tarki, proso itd., słowem do znanych prac. Po 
latach kilku, gdy się przekonano, że głód nie za­
graża. ten i ów zaczął się w gospodarce rozglądać 
j rozważać czego następstwem było zarzucenie ■ 
siewu prosa i znaczne zmniejszenie siewu hrecz- 
ki. Wzięto się natomiast do uprawy kukurydzy, 
batatów (kartofle słodkie) i fiżonu, (fasola brazy­
lijska). Był to już postęp wyraźny. Batatów bo-

wdem i fiz.uiu w kraju nikt nie znał. a kukurydzę 
mało kto. Trudniej szło z- mandjoką, ale i na nią 
przyszedł czas właściwy. Dziś mandjoki nie upra 
wirtją li fylko gospodarze, którzy mają po temu 
bardzo słuszne powody,. Tak, czy owak, mandjo- 
ka do rzćidkości nie należy i wielu kolonistów fa- 
rynę (mąkę) inandjokową wyrabia. W  niektórych 
okolicach uprawa mandjoki i wyrób faryny nale­
żą do interesów bardzo korzystnych. W  zachęca­
niu do uprawy tej rośliny niemałą zasługę mają 
pp.: Fr. Schniit i Józef Grembecki z których ostat 
ni był inicjatorem budowy pierwszego w Paranie 
młyna polskiego do przeróbki mandjoki —  w Ma 
teuszu. W tym czasie też próbowano uprawy lnu, 
który w niektórych okolicach się nie udał, ale na 
Rio Glaro, szczególnie zaś na Prudentopolis, 
tkactwo lniane rozwija się stale. Lprawy siana, 
owsa i jęczmienia, który częściowo przerabiano 
na kaszę, zaniechano, gdyż nie mają zbytu. Psze­
nicy próbowano szeroko i wielokrotnie, lecz tylko 
raz zbiory były ładne. Wreszcie wzięto się do 
wina.

Niema dziś chyba ani jednej kolonji, gdzie- 
by kilku choć gospodarzy winnic własnych nie 
posiadało. Prawda, jest to jeszcze kropla wobec 
tego, co być może i powinno, sądząc jednak z ol­
brzymiej ilości zamówień na winorośl, po którą 
się do redakcji naszej zwrócono, możemy ś m iało  
twierdzić, że postęp w tym kierunku jest w roz­
pędzie i że nieprędko ustanie. I dobrze, gdyż szla­
chetna ta roślina jest łatwa do uprawy, wydaje 
olbrzymie plony i przez to należy do najkorzys- „ 
tniejszych di: gospodarza. i

W  wfyrobie wina niektórzy z naszych wysu­
nęli się daleko naprzód i nawet służą w tym kie­

runku ze wzór dla Włochów, których dawniej u- 
ważano za niezrównanych pod tym względem. 
Polacy nie mają jeszcze wprawy, ale za to więk­
szą niż inni staranność; z produktem obchodzą 
się czy.au. wina nie fałszu ą, i stąd wino wyprodu 
kowane przez polskich gospodarzy jest poszuki­
wane, i mimo ceny wyższej, chętnych znajduje 
nabywców. Ze znanych nam osobiście gospodarzy 
zasługują na wyróżnienie pp. Jakób Sandecki, i 
Wojciech Soczek na Tomas Koelio, którzy nieza- 
dow Jtiii z tego, co widzieli u swych nauczycieli. 
—  wlochów, zrobili tłocznię własnego pomysłu. 
Jest to skrzynia, przypominająca kosz w młynie, 
tylko formy podłużnej, do tej skrzyni rzucają ja ­
gody, które wpadają pomiędzy znajdujące się u 
dołu dwa zębate z twardego drzewm walce, dłu­
gości równe! szerokości skrzyni. Walce wprawia 
się w ruch zapomocą korby. Gała ta maszynka do 
wytłaczania wina odznacza się prostotą, prakty- 
cznością, daje się łatwo utrzymać w czystości i 
wygniata bez trudu 80 arób (1 arroba —  36% 
funta) dziennie, kiedy włosi i połowy tej ilości 
nie przerabiają, to też oglądając ją, kręcą gło­
wami z podziwem i uznaniem dla sprytu swych 
niedawnych uczniów.

Tegoroczne wino gospodarza Sandeckiego 
było dobre, ale nim się dostatecznie odstało już... 
je sprzedano. Wino, wyprodukowane przez gospo 
darza Leona Bugalskiego na Abranszes, jest bez 
zarzutu, wprost doskonałe. A takiego wina, jakie 
spotkaliśmy u kolonisty naszego Wistuby na Pr a 
do, nie spotkaliśmy nigdy u nikogo, oprócz fran­
cuza Poplade‘a., który za swój produkt otrzymał 
rządową nagrodę. Kolonista Kamrowski założył 
winnicę odrazu z tysiąca krzewów.

miODOSyTIM K azim ierza R obeckiego
MIÓD STOL-GWY LEKKI — BUT. 59 CT. MIÓD KURACYJNY. , BUTELKA 86 CT.
MIÓD STOLO IWY MOCNY, BUT. •• CT. MIÓD ĘSSENCYA. . BUTELKA 1 ZR.

BUT. 76 CT. MIÓD ROPOWIEC —  BUTELKA 1 ZŁ. 26 CT.MIÓI) W Y T R A W N Y .

założona u>rJ84i 
Krakom - poleca, 
SłamkoiDska 26,

MIÓD KASZTELAŃSKI —  BUT. 1 ZŁ. 50 CT. 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁ.
MALINIAKI . W IŚNIAKI. DERENI AKi
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w piątek Suchy dzień, M edaida i W ilhelma b i­
skupów wyznawców; w sobotę Suchy dzień F e ­
licjana i Pelagii panny męczenników.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  czwartek 
wschód słońca o  godzinie 3 minut 34, zachód o 
godzinie 7 minut 43, długość dnia godzin 16 mi 
nut 9.

—  Z Resursy urzędniczej; Dnia 9 w sbootę 
odbędzie się zebranie towarzyskie z koncertem 
muzyki wojkowej'. Początek o godzinie 9 wie­
czór. Wstęp dla członków 1 k., dla nieczłonków 
(za zaproszeniami) 3 k.

Dnia 17 w niedizielę: W ielka wycieczka do 
Tenczynka z muzyką wojskową. W yjazd z K ra 
kowa do Krzeszowic o godz. 2 popoł. Z Krzeszo 
wic pieszo i furami do Tenczynka. Powrót z 
Krzeszowic wieczorem pociągiem o godz. 9. 
Udział w wycieczce wynosi dla członków 1 k. dla 
nieczłonków (za zaproszeniami) 3 k. od csoby. 
Koszta podróży opłacają uczestnicy sami. Zgła 
szać się należy u kursora do 15 czerwca br. Bliż­
szych wyjaśnień udzielają gospodarze.

Dnia 8 w piątek o godz. 8 wieczór odbędzie 
się zebranie Pań w celu omówienia ważnej 
sprawy w dziale spożywczym, na które zarząd 
kensumy usilnie zaprasza.

—  Kurs krawiecki. W  porozumieniu z Mini­
sterstwem handlu, Wydziałem krajowym, oraz 
Izbą handlową w Krakowie, urządza Gmina m. 
Krakowa z początkiem lipca b. r 6 tygodniowy 
praktyczny kurs krawiecki z nauką całodzien­
ną w budynku gminnym przy ul. Podzamcze, 
pod kierunkiem fachowo-uzdolnionego nauczy­
ciela, przyczem niezamożni frekwentanci otrzy­
mać mogą stypendjum dzienne w kwocie 2 ko­
ron.

Kandydaci wnieść mają podania opatrzone 
stosownymi dokumentami do W ydziału IV  Ma­
gistratu (Rynek główny Nr. 19 II. p.) wr godzi­
nach urzędowych najdalej do dnia 28 czerwca 
włącznie.

—  Dostawy wodne. Kierownictwo budowy 
legulacyi W isły w Krakowie ogłasza rozprawy 
ofertową na wykonanie narzutów kamiennych 
na obydwu brzegach W isły z terminem do wno 
szeiua ofert do dnia 18 bm Bliższych informa­
c ji  udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra 
kowie.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW
W . BARABASZ

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B.
Dom W-go J. F. Fischera.

Kronika lwowska. (Od nasz. kor.) Po szere­
gu premier nieudanych czy to z winy autorów,
czy aktorów, po premierach, które uzyskały suk- 
;es i na scenie się utrzymały, ale ze stanowiska
artystycznego były marnością marności, przed 
bawienie sobotnie było niespodzianką i świętem 
sztuki. Niespodzianką była „Odwieczna baśń44 
lla  wszystkich znających dotychczasową twór­
czość Przybyszewskiego, —  której motywem gló 
;vnym zawrze była miłość szarpiąca serce i du­
szę. I tu jest miłość; „Odwieczna baśń'4 jest baś­
nią miłości subtelnej, uduchowionej, czystej. 
Znikł w „Odwiecznej baśni“ kult siły i brutal­
nej mocy żądającej władzy i panowania nad ko­
bietą przedewszystkiem, a w miejsce niego pow - 
stała miłość cicha i spokojna, dająca szczęście 
jasne dwom duszom sobie oddanym.

Treść dramatu: Był raz dawno, bardzo daw 
no, na ziemi słowiańskiej król możny, —  który 
pokochał piękną jasnowłosą Sonkę,'która ukaza­
ła mu świat ideału, świat ducha. Król zapragnął 
podnieść wtedy lud swój, zaprowadzić na ziemi 
inne życie, zaprowadzić rządy piękna, prawdy

dobra. Jednak nie powiodło mu się to, bo oto
ud ten, którego szczęścia pragnie, podburzony 
przez chciwych władzy panów, wystąpił przeciw 
niemu, aby nie dopuścić do koronacji poślubio­
nej przez króla Seuki. K ról pokonał zbuntowano 
-ycerstwo —  ale złożył koronę, przekonawszy się 
be tu na ziemi królestwa ideału założyć nie potrą 
fi i chcąc choćby dla siebie uratować świat ducha 
przy boku ukochanej Sonki. Taki jest zarys ogól 
ny tego „poematu dramatycznego11 pełnego nie­
pospolitych piękności, a będącego być może 
punktem zwrotnym w twórczości autora. W ysta

wiono „Odwieczną baśń“  pod względem dekora- 
tywnym efektownie bardzo, —  ale zato gra ar­
tystów, którzy wygłaszali role swe z nieznośnym 
patosem, pozostawiała dużu do życzenia.
Premiera odbyła się w obecności autora, którego 
wrywoływano kilkakrotnie.

— W  Towarzystwie sztuk pięknych odbyło 
się wczoraj we wtorek otwarcie zbiorowej wysta 
wy art. p, Ryszarda Gawlikowskiego.

—  Dziś o godzinie 4 pop ołudniu rozpoczęły 
się w obecności 130 osób w sali kasyna miejskie­
go wykłady kursu społecznego urządzonego pod 
protektoratem ks. arcybiskupa Bilczewskiego. 
Zebranie zagaił ks. prałat Lenkiewicz kreśląc 
w krótkości cel rozpoczynających się wykładów, 
które mają omówić najaktualniejsze teraz dla 
społeczeństwa naszego zagadnienia z kwestji spo 
łecznej, poczem zaproponował wybór prezydjum 
w następującym składzie: przewodniczący ks. 
W ładysław Sapieha, członkowie: ks. Adamski, 
adw. dr. Caro, dr Br. Dulęba, ks. infułat Feder- 
kiewicz, ks. dr. Kopyciński i prof. dr. Milewski; 
każdy z członków jest zarazem prelegentem i bę 
dzie przewodniczył na jednem posiedzeniu. Na 
sekretarzy powołano; ks. posła Wesolińskiego i 
p. Telesfora Adamskiego.

Kurs się rozpozął następnie wykładem ks. 
dr. Adama Kopycińskiego: „0  po­
trzebie i środkach funduszu dla akcji katclicko- 
spcłecznej.

—  P rzezyw a  dni Zielonych Świąt obrado­
wał zjazd egzekutorów podatkowych, ua którym 
uchwalono wnieść do ministerjum prośbę o rych­
łe załatwienie sprawy stabilizacji egzekutorów, 
oraz wyrażono cały szereg żądań do dyrekcji 
skarbu poruczając wydziałowi „Sam opom ocy4' 
egzekutorów wypracowanie odpowiedniego me- 
morjału. Wreszcie wysłano telegram gratulacyj­
ny do ministra skarbu p, Korytowskiego. W  
zjeździe brało udział około 200 egzekutorów z ca­
łego kraju.

—  Staraniem Ligi Pomocy przemysłowej 
wyszedł świeżo z  druku „Skorowidz przemysło­
wo-handlowy królestwa Galicji41, wydawnictwa, 
którego brak dawał się odczuwać bardzo dotkli­
wie. Celem „Skorowidza44 jest wskazanie tego 
wszystkiego, co w kraju nabyć można i gdzie od­
powiednich artykułów sziukać należy.

—  Samobójstwa stały się u nas teraz jakąś 
chorobą chroniczną. Niema dnia prawie, w któ- 
rym by nie notowano przynajmniej niendałego 
zamachu na życie własne. W  sobotę wystrzałami 
rewolwerowymi zastrzelił się w Parku Stryj- 
skim W ładysław Kukawski, kupiec tutejszy. Po 
wodem samobójstwa były trudne warunki finan­
sowe.

We wtorek usiłowała sobie odebrać życie 
hafciarka Karolina D. napiwszy się jakiejś tru­
cizny. Powodem zamachu samobójczego był za­
wód w miłości.

Z tego samego powodu targnęła się na swe 
życie, napiwszy się kwasu karbolowego, 19-lenia 
Ludwika S.
Obie desperatki odwiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala powszechnego.

—  Derby wiedeńskie w ygrał w Poniedziałek 
ogier lir. Wenkhehna „Morpetli44; drugim był 
„Fels44 koń niemiecki bankiera W einberga; trze 
cim „R ober Stadl44 Rotscliilda. Ponieważ zwy­
cięży! nadspodziewanie koń austryacki, publiez 
ność urządziła właścicielowi wielką owację.

Wilk obrażony
Dziś przed trybunałem sędziów przysięgłych 

pod przewodnictwem radcy Raczyńskiego, rozpo­
częła się rozprawa o występek obrazy czci, prze­
ciw posłowi na sejm krajowy ks. Andrzejowi 
Szponderowi, jako redaktorowi tygodnika „Obro­
na ludu44, wychodzącego wr Krakowie. Oskarżenie 
wnosi Andrzej Wilk poseł do Rady państwa z po­
wodu artykułu w numerze 15-ym „Obrony ludu14 
z dnia 9 kwietnia 1904 roku. Oskarżyciela pry­
watnego zastępuje adwokat dr. Reiner, żyd, posła 
ks. Szpondra broni mecenas dr. Gzesnak.

Powody oskarżenia opiewają:
W  „Obronie ludu44 ogłosił ks. Szponder arty­

kuł pt.: „Poseł ludowy Wilk —  złodziejem44, w 
którym Andrzeja Wilka obwinił o czyny karygod 
ne oraz nieuczciwo i niemoralne, które są zdolne 
poniżyć go w opinji publicznej i w pogardę go po­
dać, a nadto tegoż Andrzeja Wilka wystawił na

publiczną pogardę, oraz publiczne pośmiewisko, 
przyczem publicznie przezwiskami go zelżył, a to 
wszystko przez użycie w artykule wspomnianych 
słów następujących: „Przed dwoma laty wstąpiło 
do Koła polskiego czterech stojałowężyków: Sza- 
jer, Wilk, Fijak i Bomba. Co wart Szajer, wszy­
scy wiemy, teraz atoli pokazało się, że Andrzej 
Wilk, stojałowezyk, wybrany z V kurji Jarosław­
skiej, jest zwyczajnym złodziejem. Złapała go 

służba parlamentarna w Wiedniu na kradzieży 
1400 kopert i listów, nożyczek itd. Wilk musi zło­
żyć mandat poselski, a lud jarosławski niech wy­
bierze na jego miejsce człowieka uczciwego i po­
rządnego. Wilk już ze złą sławą przyszedł do par 
lamentu. Był dwa razy w Ameryce i stamtąd mu­
siał w yjechać. Ogólnie jest wiadomem, że dawno 
kwalifikował się do kryminału, a nie do parla­
mentu. Obecnie jest jawnem, że nikt inny, tylko 
Wilk ukradł Bombie, gdy z nim razem jechał ko­
leją, kilkadziesiąt zlr. z kieszeni i różne papiery. 
Sami tylko obaj jechali w jednym przedziale zam 
knięci. Gdy rano Bomba się zbudził, pieniędzy ani 
pugilaresu w kieszeni nie miał. Ponieważ Bomba 
sam siebie nie okradł, więc go okradł tylko drugi, 
co z nich jechał, to jest Wilk. Z tej przykrej spra­
wy płynie ta nauka, jak bardzo należy rozważyć, 
komu dać mandat. Wilk złodziej, skompromito­
wał nas przed obcymi, zhańbił lud polski, zhańbił 
mandat poselski i pozastawia po sobie miano po­
sła —- złodzieja.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i załatwienia 
wstępnych formalności, rozpoczęło się przesłucha 
nie ks. Szpondra.

Ks. Szponder na zapytanie przewodniczące­
go odpowiada, że do winy się nie poczuwa, arty­
kułu nie czytał ani przed, ani po wydrukowa­
niu. Autorem jest poseł dr. Danielak, który zaw­
sze pisał prawdę i który oświadczył, że odpowie­
dzialność w zupełności na siebie przyjmuje.

Wobec tego oskarżony wyraża zdziwienie, że 
poseł Wilk zamiast zwrócić się do autora arty­
kułu, zwrócił się do niego, który odpowiedzialno­
ści za artykuł nie bierze.

Poseł dr. Danielak, autor artykułu słuchany 
jako świadek, powiada,

Artykuł wspomniany pisałem i odpowiedział 
ność za niego w zupełności na siebie przyjmuję, 
gdyż za fakt ten poseł Wilk został z Koła formal­
nie wykluczony.

Co do faktu z posłem Bombą, dr. Danielak po 
wiada, że pisał to, co mu poseł Bomba powiedział.

Oskarżyciel p. Wilk zapytuje, co to znaczy, 
że musiał z Ameryki dwukrotnie wyjechać?

Dr. Danielak twierdzi, że wyrazu „musiał44 
użył w najniewinniejszem znaczeniu.

P. Wilk: Twierdzą, że ja biorę papiery z par 
lamentu, a ja  ręczę, że p. Danielak bierze więcej 
(śmiech).

Na zapytanie obrońcy dr. Danielak wyjaśnia, 
że nic było \yypadku, aby ktoś naraz zabierał od­
raza 1400 sztuk, a jak przypuszcza, to się zdarzyło 
niejeden raz. Jeżeli p. W ilk chce, to mogę wyj-i 
wić większe sprawy, aniżeli z papierem, wiem na 
wet, na co ten papier był zużywany.

Przewodniczący zwraca uwagę, żo to do spra 
wy nie należy.

Świadek Papeschiits, woźny parlamentu ze­
znaje, że poseł Wilk parę lat temu oddał mu spo­
rą pakę papieru i kopert, które polecił mu wysłać 
do miejsca stałego mieszkania posła Wilka do 
Galicji. Pakiet, według tego jak stwierdził urzę­
dnik parlamentu, zawierał papier i koperty z na­
główkami, w liczbie 1400 sztuk; świadek twierdzi, 
że podobnego polecenia nigdy ocl żadnego posła 
nie otrzymał. Na zapytanie odpowiada świadek, 
że p. Wilk w jednym dniu nie mógł naraz tyle pa 
pióru od razu zabrać, musiał go zatem zbierać po 
wszystkich stołach przez kilka dni.

Poseł dr. Danielak powiada, że w jednym 
dniu nigdy nawet na wszystkich stołach i pulpi­
tach niema nagromadzonego tyle papieru, aby 
możną było zabrać odrazu 1400 sztuk; na to trze­
ba chyba ze dwa tygodnie.

Go do nożyczek, które miały zginąć równo­
cześnie z papierem, świadek Papescbutz powia­
da, że te nożyczki znaleziono w kilka dni w po­
bliżu pulpitu p. Wilka w Izbie.

Świadek Antoni Bomba, poseł do Rady pań­
stwa, zeznaje, że przed dwoma laty z posłem W il­
kiem jechał do Wiednia nocnym pociągiem. Z 
Krakowa dostali osobny przedział i położyli się 
spać; '.świadek zrzucił czamarę, zamknął drzwi 
na zasówką i obaj położyli sie spać. Nad ranem

piersiowe cukierki z babką zaostrzoną, bardzo sku­
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie — Pa­

kiet 20 halerzy do aahyda w aptekach.



Nr. 270 G Ł O S  N A R O D U 5.

spostrzegł brak pugilaresu z kwotą przeszło 50 
koron, wekslami i biletami jazdy kolejowej oraz 
innymi papierami. 0  fakcie zrobił doniesienie do 
urzędnika policji w Przerowie. Aby ktoś mógł 
wejść do przedziału nie przypuszcza, bo byłby mi 
mo snu usłyszał. O tern wydarzeniu opowiadał 
w parlamencie, być więc może, że poseł Danielak 
był między słuchaczami. Świadek obstaje że 
nikt niepostrzeżenie nio mógł się dostać do prze­
działu.

Wezwany na rozprawę jako świadek Antoni 
Schmuk, urzędnik parlamentu, nie stawił się. 
Oskarżyciel'nie zgadza się na odczytanie proto­
kółu zeznań tego świadka. Trybunał po kilkomi- 
nutowej naradzie uchwalił zeznań nie odczyt ywać 
jako obojętnych dla sprawy.

Żądaniu obrony, aby odczytać artykuły 
dziennikarskie w t tej sprawie, sprzeciwia się za 
stępca oskarżonego.

W ilk oświadcza, że dopiero dziś do wiado­
mości przyjm uje, że p. Danielak jest autorem 
artykułu. Trybunał po ponownej naradzie u- 
chwalił odmówić odczytania artykułów innych 
dzienników, gdyż oskarżony jest odpowiedzial­
nym tylko za swój artykuł, a stronie obrażonej 
służy prawo wytoczyć osobną skargę innym 
dziennikom.

Potem zarządzono całogodzinną przerwę.
Pc pauzie i odczytaniu pytań, oskarżyciel 

prywatny poseł W ilk, przyznaje, że zabierał pa 
pier kilka razy, ale nie uważa tego za kradzież.. 
Co do okradzenia posła Bomby, twierdzi oskarży­
ciel prywatny, że nie miał nigdy pociągu do cm 
dzych pieniędzy i cieszy się nieskazitelną sła­
wą. W  końcu prosi nie o surowy, ale sprawiedli­
wy wymiar kary na oskarżonego.

Po wywodach zastępcy oskarżyciela i obroń 
cy oraz oskarżcnego, który oświadczył, że o ile 
z toku rozprawy nabrał przekonania o całej spra­
wie. byłby artykuł sam napisał daleko ostrzej,—  
gdyż p. Wilk czuje się obrażonym, a nie czuje, że 
postępkiem swoim skompromitował Koło i swoich 
wyborców .Z ufnością więc oczekuje werdyktu 
świadomy, że go obywatela —  obywatele sądzić 
będą.

Po streszczeniu rozprawy przez przewodni 
czącego, sędziowie przysięgli po krótkiej nara 
dzie zaprzeczyli postawione pytania, —  poczem 
trybunał wydał wyrok uwalniający ks. Szpon 
dra od oskarżenia.

Do sprawy tej bardzo charakterystycznej 
dla naszych stosunków powrócimy jeszcze.

Ze śuńata.
Generał Jezuitów. Kapituła dla wyboru no­

wego generała Jezuitów zbierze się w połowie 
września, tj. stosownie do praw zakonu, w sześć 
miesięcy po śmierci generała-poprzednika. W  
wielkiej kapitule bierze udział po dwóch dele­
gatów' z każdej prowincji, a ponieważ zakon 
Jezuitów liczy 50 takich prowincji, więc liczba 
delegatów sięga 100 W ybór generała yrzypomi 
na poniekąd wybór papieża. Po wymianie myśli 
i zdań, trwającej trzy dni, delegaci zamykają 
się w swojego rodzaju ,,konklawe“ , której nie mo 
gą opuścić do końca wyborów. Obecnie general­
nym wikaryuszem Zakonu Jezuitów jest ks. Fre 
dri, wioch, jeden z asystentów, których wcgóle 
jest pięciu: wioch, francuz, anglik, niemiec i 
hiszpan.

* ** *
:: Sześćdziesiąt tysiąc y opuszczonych żon.

Policyjne władze ncwo-yorskie poszukują skwa 
pliwie miejsca pobytu... 60.000 małżonków, któ­
rzy- na pastwę losu porzucili swTe żony. Znaczy- 
to, że oprócz kobiet, pozostało bez opieki przy­
najmniej z-1 100,000 dzieci, ojcowie których w 
pogoni za wolnością zapomnieli zupełnie o natu­
ralnych obowiązkach Irzględem swego potom­
stwa. W  ten sposób ilość opuszczonych dosięga 
olbrzymiej cyfry  160.000 osób, a co gorsza, że 
iloś 5 ta wzrasta z każdym rokiem, bo wypadki 
podobne mnożą się niepomiernie i samo zjawisko 
przybiera rozmiary tak groźne, że zaczyna nie- 
Kckifij poważne kola obywateli,

Jeden z najbardziej znanych sędziów nowo- 
yoz^kich wyraźnie zaznacza, iż miasto ma do roz 
wiżBanfa bardzo trudne zadanie, a duchowni 
ws.zdkiclil wyznań i kierunków jednogłośnie 
stwierdzają tę dziką pozbawioną wszelkich uczuć 
ludzkich obojętność, z jaką mężowie traktują

swe żony. Zdarza się wprawdzie niekiedy, że i 
żona opuszcza niekiedy swego męża, ale wypadek 
to nader rzadki i stanowi on zaledwie 1 prc. w o- ; 
gólnej sumie zjawisk tego rodzaju. Znamiennym 
wysoce objawem jest to, iż niemal zawsze mąż 
opuszczający swą żonę, pozotawia także na pas­
twę losu dwoje lub troje dzieci. Kobiety bezdziet 
ne są o wiele pod tym względem szczęśliwsze i w 
rzadkich tylko wypadkach ulegają lesowi dziet­
nych swych koleżanek: stanowi to dowód niezbi­
ty, że właśnie troska o byt i utrzymanie licznej 
rodziny bywa zwykle głównym powodem do po­
rzucania domowego ogniska.

Powziąwszy zamiar ucieczki, niecny małżo­
nek bije zwykle i maltretuje w okropny sposób 
swą żonę, chcąc ją  widocznie w ten sposób znie­
chęcić do siebie, przerazić i odwieść od myśli 
wszczynania jakichkolwiek poszukiwań.

Pewien sędzia nowo-yorski wypowiedział o- 
twarcie przekonanie, że tylko bat m ógłby w tym 
razie złemu stanowczo zaradzić, i był tego zda­
nia, że na wiarołomnych małżouków należałoby 
kary cielesne nakładać. Inni sędziowie, tudzież 
duchowni, oraz władze policyjne, które pozosta­
ją  w bliskiej styczności z ludnością ubogich dziel 
nic nowo-yorskich, przychylają się również do 
wniosku, że istniejące obecnie prawa wystar 
czyć tu bynajmniej nie mogą i że należałoby 
zmienić je  w sposób radykalny. Zło wzrasta zbyt 
szybko i przybiera zbyt przerażające rozmiary, 
aby je  można było lekceważyć.

Przepisy obowiązujące obecDie w Stanach 
Zjednoczonych, są dla złoczyńców stanowczo za 
łagodna W  Nowym-Yorku zaledwie setki ucieki 
nierów, którzy porzucili swe żony, pamiętają o 
tern, aby dawnym towarzyszkom swego życia 
nieść jakąkolwiek pomoc materjalną. I będzie 
to trwało tak długo, dopóki groźba więzienia nie 
zawiśnie nad głowami zbrodniarzy i dopóki nie 
zostanie wydane prawo, na inccy którego ten u- 
ciekinier, który nie chee płacić alimentów swej 
żonie, będzie nieodwołalnie zamknięty ped klu­
czem.

* * *
Walka rasowa. Krwawej walki rasowej 

widownią bvło w sobotę, dn. 2-go bm., miasto me­
ksykańskie Cananea, w stanie Sonora, o 45 mil 
ang. od granicy Stanów Zjednoczonych. Znaj 
dują się tara słynne kopalnie miedzi, należące do 
Tow. amerykańskiego „Greene Consolidated Cop- 
per Comp.“ W kopalni tej wybuchło beziobocie 
górników meksykańskich, ponieważ zaś górnicy 
amerykańscy nie wzięli w niein udziału, a przy- 
tem wśród Meksykan rozeszła się pogłoska, iż na 
miejsce strejku jących sprowadzeni będą robotni­
cy amerykańscy —  wybuchła dawno nurtująca 
nienawiść rasowa..- Meksykanie, uzbrojeni w ka­
rabiny i rewolwery, rzucili się na kopalnię, zbu­
rzyli dynamitem kilka szybów i usiłowali wymor­
dować Amerykan, którzy schronili się do zabudo­
wań kopalni i świątyni prezbyterjańskiej. Wy­
wiązała się walka zazarta, trwająca dzień cały. 
Wynikiem jej było 45 Amerykan i 50 Meksykan 
zabitych, oraz przeszło 300 rannych. Prócz tego 
Meksykanie podpalili miasto, zamieszkane w po­
łowie przez rodziny amerykańskie. Na telegra­
ficzne wezwanie konsula oddział wojska amery­
kańskiego przekroczył granicę i zajął miasto. Je 
dnocześnie gubernator Sonory przysłał oddział 
wojska meksykańskiego. Rozruchy stłumiono w 
niedziele.

* * *
Pojedynek przez pocztę. Redaktor naczel­

ny pewnego dziennika rzymskiego otrzymał w 
tych dniach list następujący: „Panie! Nie posyła 
się ,'wiadków takiemu gałganowi, jak pan. Pro­
szę więc uważać się za obitego w oba policzki 
przeze mnie; oraz być wdzięcznym, że nie użyłem 
do tego laski.“ Redaktor odpowiedział również 
listem: „Niezrównany przeciwniku! Zgodnie z 
żądaniem t>vpjem, dziękuję, żeś spoliczkował mnie 
listownie, nie zaś laską. Spolicz.kowany listow­
nie, kbule toż listownie pana trupem sześciu ku- 
j;;m» mojego rewolweru. Proszę uważać się za) 
zabitugo po odczytaniu tego lisfu. Kłaniam się 
trupowi pańskiemu.“

* * *
Skarb rosyjskich żydów. Znany żydowski 

działacz Cwangwil podaje w „Daily Express“ . 
że żydzi którzy uciekli z Rosji, złożyli w niemiec 
kich bankach ni mniej, ni więcej, jak 3-S milio­
nów funtów szterlingów (koło 800 mil jonów ko 
ron.) Cwangwil obawia się, że pieniądze te będą

zmarnowane, gdyż nie ma stałego planu ich lo 
kacyi. Towarzystwo Jewish Territorial Organi 
sation, zwana także od początkowych liter ,.Ito“ . 
zamierza nabyć od rządu angielskiego ziemię i 
przeznaczyć takową na żydowską kolonję. Per­
traktacje już się prowadzą i jeżeli rząd zgodzi 
się na sprzedaż ziemi, kolonizacja rozpocznie się 
na szeroką skalę. Kolon ja  Max Nordau w Argeri 
tynie koszicfwała zaledwie 40,000 ft. szterk Na 
mocy tego można przypuszczać, że suma 4 mil. 
ft. szterl., jaką łatwo byłoby zebrać, wystarczy­
łaby na założenie wielkiej kolonji żydowskiej, 
pod egidą Anglji. Jednakże przypuszczać należy, 
że żydzi rosyjscy, nie zużytkują swoich kapita 
łów na kolonizację.

* * *
Lindę Murri, słynną współmorderczynię swo 

jego  męża, hr. Bonmartiniego, skazano, jak wia­
domo, na 10 lat więzienia. Odpokutowała ona kil­
ka lat w śledztwie, przesiedziała rok w więzie­
niu, a teraz spotyka ją la grazia sovrana, nie 
jest to atoli ułaskawienie zupełne, ale t. zw. 
commutatione di pena (ulżenie k a ry ). Linda 
Murri jest obecnie cierpiącą, co stwierdziło p ię ­
ciu lekarzy. Prośbę do tronu wniósł hr. Mainardi 
opiekun je j dzieci. Podanie poparło 9 sędziów 
przysięgłych (na 12) ; wyrok skazujący zapadł 
swojego czasu większością 7 głosów. Na mocy 
łaski Lindę Murri przewieziono z więzienia w 
Turynie do willi je j o jca  w Porto San Giorgio 
(koło Ferm o), gdzie będzie aż do czasu upływu 
kary odosobniona. Nieletnim dzieciom Lindy 
powiedziano swojego czasu, że matka ich jest 
w „domu zdrowia". Opieka zgadza się obecnie na 
to, aby dzieri przywieziono na krótki czas do
Porto San Giorgio.

*  *  *

Zdziwiony amerykanin i zdziwieni paryżanie
Mr Ja mus Wńttson, obywatel wolnej Ameryki, 
liczący lat 25, a będący kupcem w Doventer w 
Stanach Zjednoczonych bawił w Paryżu, i zda­
rzyło się, że jechał tramwajem na t. zw. „im pe­
rialu", t. j. na dachu, aby lepiej przyglądać oię 
Paryżowi i ruehov. i ulicznemu. Obok tramwaju 
jechał na rowerze jakiś cyklista. Amerykanin tak 
był zajęty zgrabnośeią jego ruchów, że zapomniał
0 Paryżu. Nagle nadjechał jeden z wozów mle­
czarskich, będących postrachem paryżan, obalił 
cyklistę, zmiażdżył mu żebra, poczem woźnica za­
ciął konie, chcąc przez ucieczkę uniknąć kary. 
Obecni zaczęli krzyczeć z oburzenia, jedynie tylko 
amerykanin ust nie otworzył, nie powstał z sie­
dzenia, sięgnął do kieszeni i nagle zdziwieni Pa­
ryżanie usłyszeli dwa strzały rewolwerowe... Je 
den z koni mleczarza, ugodzony dwiema kulami 
w głcwę, padł na bruk. W óz naturalnie stanął,
1 policja  mogła aresztować mleczarza, któremu 
na pożegnanie mr. Wittson rzucił krótkie: „P la 
cę za, konia!" Dotychczas ciągle zdziwieni byli 
paryżanie, teraz jednak przyszła kolej zdziwię 
nia na Amerykanina, gdyż zbliżyli się do niego 
dwaj policjanci i poprosili go z sobą. Mr. W it­
tson nie mógł w żaden sposób zrozumieć: czego 
chcą od niego, jeśli on gotów natychmiast zapła 
cić za konia?... W ytłómaczono mu, że w Paryżu 
nie wolno wTogóle strzelać na u licy ; zabrano go 
do biura, gdzie spisano ścisły protokół, rewol­
weru jednak nie odebrano, gdyż był dozwolone­
go kalibru. Ostatecznie wszakże zdziwiony ame 
rykanin znalazł satysfakcję w tem, że brutalne 
go mleczarza aresztowano.

TEŁEGRflmy.
(Z  dnia 6-go czerw ca.)

Wilhelm II w Wiedniu.
Wiedeń. Cesarz Wilhelm przybył dziś rano 

spejalnym pociągiem dworskim na dworzec kolei 
północnej. Na peronie oczekiwał go cesarz i dygni 
tarze. Cesarz W ilhelm miał na sobie mundui- 
austr.-węg. jenerała kawalerji. Obaj monarcho­
wie uścisnęli się serdecznie, poczem koleją pod­
miejską udali się do Sckónbrunu.

Wiedeń. Cesarz W ilhelm przyjął w Schón- 
brun br. Goluchowskiego na audjencji, poczem 
złożył wizytę esarzowi Franciszkowi Józefowi, 
a następnie wyjechał na miasto celem złożenia 
wizyt arcyksiążętom i dygnitarzom.

Ordery cesarza Wilhelma.
Wiedeń. Cesarz W ilhelm nadał liczne odzim 

esoniń. Między innemi otrzymał prezydent mi-

MACIERZANKOWE”
W . BRACHA z Tarnowa,

N<i|lep»ze infuło tottielowe. 4ti DŁOJaAbLfcli/UMi 0  
WE, jedy ny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy wątrubiane, czer­
woność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 1 u piet* 
7 głowy i t  p., gubi radykalnie. — Cena mydełka, 
6o luj. —  Do nabycia w wyłączn. składzie fabrycza- 

apL „SauiUsć*, Kraków ui. Binga 16.
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nistrów bar. Beck i dr. Weckerle —  order zasługi 
pruskiej korony; szef sekcji minister spraw zagr. 
Merey —  order czerwonego orła I kl.; szef sekcji 
Muller order korony I kl. Jeneralni adjutanci 
Paar i Bolfras, jakotez mistrz ceremonii Lichten- 
stein i Montenuovo otrzymali podarki.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt Sejm przyjął w trzeciem czytaniu 

ustawę o kontyngencie rekrutów i prawizorjum 
budżetowe, poczem przedsięwziął wybór 10 człon 
ków deputacji kwotowej i przystąpił do obrad 
nad ustawą w sprawie uznania tiaktatów kandlo 
wycb. Minister handlu Kossuth prosił o przyję­
cie ustawy.

Gminy wyznaniowe we Francji.
Paryż. Z polecenia komisji, złożonej z 3 kar 

dynałów, 2 arcybiskupów i (5 biskupów, dano do 
druku wypracowany przez arcybiskupa Bezanson 
projekt statutu przyszłych gmin wyznaniowych, 
który zostanie rozesłany wszystkim członkom kon 
ferencji z poleceniem, by wszelkie propozycje ode­
słali komisji, która na posiedzeniu 15 bm. usta­
nowi ostateczne brzmienie tekstu. Papież dopiero 
po przedłożeniu statutu wyda ostateczną decyzję 
w kwestji związków wyznaniowych.

Flota rosyjska w Anglji.
Londyn. „Daily Chronicie" dowiaduje się, że 

eskadra rosyjska pod wodzą admirała W ierena 
przybędzie w sierpniu lub wrześniu do Ports 
mouth.

Po zamachu madryckim.
Madryt. W  Sabadoll, miejscu urodzenia 

Morala, aresztowano 3 osoby, podejrzane o współ- 
winę w zamachu. Puszka, jaką znaleziono w dniu 
zamachu w kapitanacie jeneralnyra, zawierała 
proch i odłamki żelaza. Dwaj żołnierze, którzy, 
odnieśli rany p izy zamachu, zmarli. Jak się zda 
je bomba była zatruta.

Berno mor. Jak donosi tutejsza gazeta urzę­
dowa, cesarz przybędzie 28 bm. do Mur. Ostrawy 
na krajową uroczystość strzelecką.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
K U R S A .

■ Wiedeń dnia 6 czerwca.

Akc. austr. ZakZ.
kred,

W ęgr. Zakł. kr. 
Anglobankn 
Unie nbaniu 
Landerbanku 
Bankvereinu 
BodenkreditLip. 
Gal. Bankti liipot. 
Kolei państw.

„ poludn.
„ Elbethal 
„ Północnej 
„ Czerniow. 

Alpiny
Rima Mu rany i 
Prask, Tow. zelaz. 
Fabryki broni. . .
T uj ockie tytoniow. 
Gal. karp. Tow. naf.

k. h.

672 75 
812 
810
554 
438 2."
555 
1045
574 
680 
150 
453- 
5700 
581 
573
575 5? 
J736 
606 
407

Akcye tureckie tyt. 
Gal. akc. Tow, kop. 
Obiig. węjć. indem. 
Renta majowa 
Austr. renta kor,
łłt?-* »
561. Listy t. kr. ziem 
4 pen. „ Banku li,
P/2% ,, ,
5°/o i) u
4"/n „ „kraj.
? i0 u- n n
5,0 _ „ i, ,,

Gal. Obi. prop. 
4 %  Gal. poz.k z 1893 
4°/o Poż. m. Lwowa 
1 <osy tureckie 
Marki 
Rublo
Rosyjskie pap.572

Usposobienie: Lombardy na lokalne i zagrani
pna trwale ożywione, rent-i snokojna ... .

| K . U

4 >7
37?
95 45 

| 99 75 
99 85 

i 95 90 
| 98 80 

9 65 
' Kil
i 1.L1 75 
| 99 10 
|101 55

&99 65 
i 99 30 
i 97 80 
157 2 i  
117 27 

p 52 50 
88 40 

:uo ku

CENY TARGOW E.
Kraków, dnia 5 czerwca 

Za 1U0 kilogram.
PszcDica biała u d lr .j.0 d o  17-00
Pa/cnica czerwona I żółta „  16.80 „  17-20
Wszenica węgierska ,, - ■—  ,, — •__
Zjto krajowe „ 11.80 „ 13.—
Żyto węgierskie „  — •—  __ ___
Jęczmień na krupy „ 13 50 „ 13.80
Jęczmień browarny 14- _  )f 14-40
Jęczmień na paszę 12.80 ,, 13--40
Ouics z opłatą akcyzową „1 6 1 0  ,, 17‘__
Proso ,Ji— •— __■_
Jl*kiy „2 8 -— ,] 32- —

„ 13-20 „ 13-90
Kukurydza „  15-— „ 1540
Groch „ 17-50 ,, 23 50

„ 26 — „ 42- -
Wyka „ 16 — „ 17---
Rzepak zimowy  ̂ 25'— ,, 26' —
Koniczyna nasienna czerwona ____•— __•___
Koniczyna nasienna biała _ • — __ •__
Tym otka ______  __ ■___o V ”esparsetta __•_ _____
S oczew ica „60 - - „ 7 0 . -
Słoma „ 4-20 „ 480
Siano „ 3-80 „ 5-20
Koniczyna pastę wna „  b‘ — „ 7-20
Ziemniaki „  2.40 „ 3-60
Jjja za kopę „ 3-20 „  3-60
Masło 1 kg.' „  8 - „ 8 25

i* garniec „  2-20 „  2-40
Spirytus na 95° Tralasa 1 hi. SJ „ 2 0 0 -
Okowita „  75* 1 „ V „ 1 6 0 *

W Kar lsbadz ie
 ordynuje jak d a w n ie j--------------

Dr. M icha ł  Ś l iwiński
Miihlbrunnstrasse „K on  g von Preussen“ ,

|Sl|ca||H|i5 1 [5 ireM 5 1 |5 HHl

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre, drukarnia Głosu Narodu pod zarządem 

Stanisława Tomaszewskiego w Krakuwie

ftNttfiSŁAflK.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która tez 

za nią nie odpowiada.

fi 'T f.
i ■

i §> i ł ,
t u r a iu

c n  LECZNICA c t  
Ora. Cezara Komorowskiego

Pokoje dla chorych. 
KRAKÓW — DĘBNIKI, Pocztowa 112.

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerwowość i brak energii, 
przywraca Sanatogen na no­
w o odwagę do żyelu i siły  
żywotne. — Świetne opinie 
więcej niż 3000 profesorów  
i lekarzy. D o nabyci*, w  ap­
tekach i Arogeryaoh. — 3ro- 
szu y rozsyła darmo i opla- 
tnie Bauer & Co, Berlin S.
W .48. Jeneralne zastępstwo

C. Brudy, Wiedeń I.

łcoardiiptynn*Mo>
T sk ó rę

i Jelikafcnę.
W szędzie do nabycia, 

u gH cerynow e m y d ł a
nadają się zarówno dla starszych, jah 1 dla dzieoi 
w najwcześniejszym wieka jako znakomity środek 
oczyszczający. Stosowany z nailepsżym skutkiem 
przeż znane powagi, jak prof. i»ra Hobra, Scha l-  
ta, FrtlLwa.d, K aru  i Gfistaw Breus, Schandl- 

 bauer i w. i._____________ 733llQ.

Dr. Jan Frączkiewicł.
lekarz szpitala Bonifratrów i sekundaryusz 

szpitala św. Łazarza
przeprowadstt się i ordynuje (3 4)

ulica Jabłonowskich 1. 2 (naprzecl* Uniatrsytstu).

C 0 tjI1 3 C  ^  mar^ na.flep***najtańsze, wszędzie do nabycia*
i f lserŁlay SHfeó Br. Kieć, Trm\cevi6 i Pa?icfć, Srffcćw, Rynek główny TH -  ■

cz;

f

I

Swp^owicc i pod Krakowem. 
Sezon letni ofl 
8 Maja 19C6.Zaijład Ijąplelowir Wod siarczauych

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, 
stacya kolei, poczta i telegraf w miejsen — 18 razy dziennie połączony 

z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w Polsce od X V . wiekn, Swoszowiokie wody siarczane przewyż­
szają swą siłą i skutecznością inne tego rodzajn wody krajowe i zagra­
niczne, leczą : przewlekłv gościec stawowy i mięśniowy, jakotez dnę (po­
dagrę) choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie 
ischias, porażenia, tak centralne, jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrabieniem warstw  
skóry, przewlekle zatrucia rtęcią i ołowiem, • brażenia kości, różne cho­

roby nerwowe.

Sanatorynm dla chorób ^drnych. ©  siarczanym - Leczenie
elektrycznością, hydropatya, kąpiele piaskowe, powietrze w śról szpilko­
wych żywicznych lasków. — Doborowa muzyka i restauracya w miejscu, 
ł l l l l l  Mieszkania tańsze o połowę ceny w kwietniu, / r  1*79(1
I l E O i l  maju i wrześniu. — Bliższe szczegóły udziela M lF łlJ lI i

03.ACYE
przem owy i powinszowr nia przy 
uroczystościach weselnych, za­
ręczynow ych, n a r o d o w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
m iłosnych. Kuplety i M onolo­
gi. Zbiór najużywańszych pie­
śni polskich. Zebrał i u łożył 
STANISŁAW  TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powyższa ksią- 
żKa w Prusach zakazana a w y­
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzyma 0RACYE fran­
co. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEWSKI, Kraków, ul. św. 

, Krzyża Nr. 7.

m  ®  <s>
C u d o w n y m
jest skutek, jaki osią­
gają kobiety przez uży­

wanie angielskiego mydła ogór­
kowego. ■ - Usuwa z twarzy po 

śit ku dniach piegi, wyrzuty i in­
ne choroby skórne, wygładza zmar­
szczki, użycza oblicza, nie szkodzi 
wcale skórze b ia łe j świeżej i pię­
knej cery. — Jestto środek odzn i- 
ozony na wystawie parysk. i wied. 
który tak u nas, oraz w Anglii 
wszystkie inne środki piękności u- 
sunął szybko na drugi plan. Cena 
flaszki kor. 2 do tego prawdziwe 
augiel. inyd o  og ó rk . K .  1 i pu­
der K. 1.20 Cr emu ogurk. K. 2 .— 
Do nabycia w Krakowie u R e i *  
m a  1 S p . i w każdej apt. i drog. 
we Lwowie Szym on Hny nad. apt.

c n

I
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Bywa

w chorobach phsnych, nieży­
tach, silnym kaszlu, zołzach, 

influenzie
przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana

po łni»ca apetyt 1 "sprawia, źe praybywi
- . u, usuwa kasgej, wydrieUną, sprawia, Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy 

z pe y nocne aJ»- żądać zawsze w oryginalnem opakowania „Roche14.

f i. Heffm ann-La Roche & Co
Bazylea (Szwajcarya).

zawsze świeża, największy
iuiport w kraju,

wszędzie do nabycia
gdzie nie ma, proszę

pisać do

HER.BRTR z .  RRCZlCą
M a g a z y n u

E m m  BI0S5E63
w Krakowie, Rynek.

prawdziwe
harcyńskie

2217 0

znakomite ś p ie w a k i ,  
z miłym łagodnym gło' 
sem, turkotem, fleto­

wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 zlr. Przesyłam tikże  
pocztą za zaliczką z poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowych 
do miejsca przeznaozenia. —  Pole­
cam również: fe tt in ic z k l h a r c y ń -  
K u ie  dobre do rozmnożenia —  p o  

1 z ł r  i 1  z l r .  5 0  Ct.

Znakomitą pastą do buci-
kóia »!mmalin« wraz z fla ­

n e  lk ą  do 
nacierania zawartą w każdem 
pudełku, wszelkie inne krajo­
we i zagraniczne pasty i kro­
m y do obuwia, oraz flanelki 

do czyszczenia poleca
5Hład Apteczny 

Map. farm. J. Klemensiewiczowej
Kraków, Karmelicka 15

CEEES jest marka ochronną n-DMii
kokosowego tłuszczu  do p o tr a w , CERES" i soków otecow ycn  „CERES

Gospodyni praynaca podnieść st.iti zdrowia w gronie 
swnifii lamilii. nżvif> wvlacznie ..Cbre8li kokOSOWeoO tłll-

W yciąg ten, który jest 
całkiem zgęszczonym roz*
czynem eteryczna olejko­
wych, balsamiczno-żywi- 
cznych snbstancyj świer­

ka, nadaje Sie do letnich wzmacnia­
jących kąpieli wannowych i pole-
caią go lekarze usilnie od przeszło 
20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 1 
kąpiel 80 h., na 12 kąpieli 8 K , 24 

kąpieli 13 K  44 h. opłat. 
Główny skład

Julins fiittner

Hodowla prawdziwych tkrcyiiskicti Kanarków  
V. S Z U F A

Kraków, ul. Floryań.^ka 3S.

Młodym i starszym mężczyznom
poleca się pouczającą nagrodzoną I 
broszurę w aowom pomnożone-™ 
wydaniu Radcy lek. Dra Moliera o

zaburzeniach nerwów i systemu 
sexuulriego,

jak również o ich leczema. W o l-
j na przesyłka w kowerciO za 1 20 j 

K . w znaczk. peczt. 919 52

Curt Rober, Braunsobweig.

swojej łamilii, użyje wyłącznie „C e re s11 koLnSOwego tłu­
szczu  do potraw , kuchni, a do stołu poda tylko aimi ow o­
cow e  „C eres^ z  fabryki środków  sp ożyw czych  „ C e r e s 1 w Aussig

Poszukuj; Cs wynajęcia
Ppp „ ,>  O n 0 |,e|I1jCZnej k0 n tra|i Pł7,e7 w ysokiec.b .M i-

podlega UIIOIIlUiZIlD] I\UIIW u d  aisterstwo dla spraw 
wewn. approbowanego Zakładu badawczego, dla srod- 

,  ków spożywczych i napojów Wiedeń, IX., Sp itaigasse 31.
(Kupujący kokosow y tłu szcz  do potraw  „C eres11 jest upra­
wniony, zakupiony towar w oryginalnem opakov aniu 
dać w wymienionym zakładz o do bezpłatnego .1 tadania.

na 10 lat podwórza obsz^rmej- 
szego lub miejsca w ogrodzie 
z zajazdem w cela wybudowa­
nia piwnicy w bliskości rOgatki. 
Wiadomość w Adrn. »Głosu Na- 

fro lu«

Ilajiaiąbsz; Zaktal Pogrzebom;
J a n a  W o l n e g o

® © © @ ® ' < & ® @ © @ ®

k. u. k. Hoflieferant 
Apotheker In Reiclienau (N. Ost.)

Zadać należy wyraźnie B i t -  
t n e r a  w y r o b t fw  z  B e l c h e u n n
(N. 0 .) , g dyż istnieją liczne naśla­
dowania. 602 12
W e  Lwowie w aptece Szymona Hava  
aptekarza c. i k. nadworn. dostawcy.

Główny skład i fabryka trumien nl. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 831. Filja ul. Kopernika ł.

Zarzad urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy  
stkie’ formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Równi eż podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy

Dosiadając własne K A T A K U M B Y , odstępuję miejsca pojelynoze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

M ężczyznasM c“"piący, ka­
tolik, lat 291'żiłi2itiy. Art!,,Ł'kiftt.,ły, 
trzeźwy, uczciwy, straciwszy 
posadę z powoda zwinięcia ban­
ku, w którym pracował, będąc 
obecnie w ciężkiem położeniu, 
prosi o Uiidanie mu posady. — 
Jest korespondentem języka pol­
skiego, niemieckiego i francu­
skiego lub guwerner do języka 
francuskiego. Adres: Droguerya 

Kraków, Szewska 1. 5.

bekeye stenografii
m etoda Gabelsbergera. Oferty 
w  Admiuistr. »G łosu Narodu«

L’ W AGA Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nio ma fachowego uzdolnienia, a tom Barnem 1 trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam 1* tsktycznie trumny wyrabiam.

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

F £ . 10R A Y U S , Rrflnn, Grosser Platz 6,
wyrąb1a i dostarcza 1246 0

y r  z f . g a r y  w i e ż o w e
ola kościołów, zamków, szkół, fabryk, ratuszów 

will; solidne wykonanie, jak najtaniej.
l e g a r y  h o n i r o i n e  d i  a  s t r ó ż ó w .
Kosztorysy bezpłatnie. —  Najwyżize odzna­

czenia za doskonal® wyroby eksport.

!lf:Exm -c(»fGENTm®

. A & r W
**<MALU3 COęONARł^ii(i|||

iNDON PAP1

■ l immm

Ociemniały kelner
w skutek utraty wztoku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Administrac.yi.

t y
nie znajdziesz do plelągnówan a skóry 
szczególnie] a b ; usunąć piegi i uzy- 
sheć czy ;l]  p eć lepszrog i ik u te- 
czn ejszego m ydlą leczniczego nad 
z dawna znane.

m ydło liliow e  
B E R  G-MA.N17A.
(Znuh ochr.: 2-óch górników)
od BERGMilRRR « S p .  TćTSCHE. e /E  

Do nabycia sztuka a 6 0  bal. u : 
A ?t. w Krakowie: Bartmański i Sp. 
F. Graiewski, 2 . Marcofn, saw. f l l -  
kucki, n .  Proń, U . Redyk, L  R o sea - 
herg, fl. Wiszniewski; Dróg. Roman 
Drobner, Rnast fron az, J . tlanik , 
Arnold Reifer, Reim i Sp. J . Kle­
mensiewicz, A. Facbuccbl, St. Roż­
nowski, F. Zowoth i Sp., J . W ifn .r - 
wski i Sp.; Hat. Hdlg. Moritz Kreisler; 
Drog. w S o cb n i: Jan Michnik, Sta­
nisław Faw łoswki; Apteki w A j  je m  
Sączu: U . Gnrzeckiego, R Jakubow­
ski, Drog. T . Kwieciński; Rpt. w Rze­
szowie: A. Karpiński, K lis .e ^ c z , J . 
Kołooziejowski, Lazar Frledeui 

w Fiidgirzn.
tu i



Claytsn & Shuttleworth Ltd.
Kraków, Kleparz 5

POLECAJĄ SW OJE ZNAKOM ITE, OGÓLNIE ZNANE

Daszyny i narzędzia Rolnicze
A M IANOW ICIE

lRNITURY MŁOCARNIANE PAROWE i KIERATOWE, PŁUGI STALOWE UNIWER- 
LNE, 2 1 3  SKIBOWE PŁUGI PATENTÓWANE, 3 1 4  SKIBOWE PŁUGI DO POKŁA- 
iW, WALCE, BRONY, ROZSIEWACZE SZTUCZNEGO NAWOZU, SIEW NIKI DO KO- 
CZYNY, SIEW NIKI SZEROKORZUTNE, SIEW NIKI RZĘDOWE „HOOSIER“ (system 
ek przesuwalnych), ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE NARZĘDZIA „PLANET JR.“, KO- 
4RKI, ŻNIW IARKI WOODA I ALBION GRABIARKI I ROZTRZĄSACZE DO SIANA  

oraz wszelkie narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące.

Ilustrowane Cenniki gratis i opłatnie.

CO T Y D ZIE Ń  N O W O ŚC I!

Dl sprzedania:
L c o n lu r je r i  bardzo ła d n i , c z js to  

rasowo psy (a I ;  Ssrnhard) B t j -  
lod n i liszą c i, c ł o *  długi.

F ostiry iry  biało , czarno znaczono, 
czysto angielskiej ra sy , B tygodni 
liczące.

Jamniki podpalani, czarno, m łode  
i starsze .

Uylggarki najl epsze systemy
Uiowiórki czerwone i czarno, oswo­

jone.
Klatki bardzn praktyczne.
Jamnik 4  m ieś. liczący czarny zn a ­

czony.
Para kol ibrtiw l z łr . 50 Gt
loleca Zakład. Zoologiczny

Kazimierza W a l t e r a
Sławkowska 1.31, przy plan­

tach w K R A K O W IE .

[dolny b ia tw iec
iknem pismem prosi o zujęcie 
odzinach w e^zornych. M K. 
idzichów 23 i i  p. i l e .  m. X

1417 2 _____________

tnocnika bufetowego
luższą praktyką i dobre- 
re leren cyam i- -  poszukuje

tadytfaw Czar««!K
del tuwarów kolonialnych i de- 
esów Kraków, Długa 4. Oferty 

.względ nione pozostaną bez od­
powiedzi. 1418 3

,dzie zaraz umieszczenie w cu- 
ni W .  K l i m c z a k  i  T .  H a u ­

s e r  ul. Szewska 23. 1419*2

vVażne dla Pp. Budr ,vni- 
zych, przedsiębiorców bu- 
lowy i interesowanych.

iYylączną sprzedaż jedy­
ne prawdziwego patento­

wanego karbolineum

Aven%rinsa
objgła no Krakdw i okolicą firm a

Heim i Spółka
(Araków, Rynek 1. 87.

KOSZE PODRÓŻNE
walizki i meble ogrodowe

w wielkim wyborze bardzo tanio 
po bardzo niskich cenach

poleca 1061 O

Bazar Krajemy
Kraków, Synek główny, róg ulicy Brackiej 

wprost odwachir

magazyn mebli i Zakład Tapitersko-Dekaracgjng
pod firmą 1298

ST. STflC5GW5Kl
w Krakowie przy nlicy Sławskowskiej L. 1

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe 
i fantazyjne do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, 
firanki, dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, koł- 
dry, pledy do podróży, poduszki, makaty francuskie, story 
do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. Podejm uje 
się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skrom nych um eblowań, jaknteż przerabiania i po­
krywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, ta 

petowania, jakoteź i wszelkich innych dekoracyi.

Właściciel c. k. patentu

B

S T A N . P IO T R O W IC Z
Zakład wy^obow rymarskich, siodlarskich i galanteryjno-

— -» .  skórzanfch M
Krakó.T, ul. Floryań^ka 8 .  458 0

POLECA TJPRZĘŻE, SIODŁA, KUFRY, TORBY, NECESAIRY 
PUGILARESY I T. D.

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskioh. — E. LEICHT, Kraków aboa i* areka, 
przy brnnlo FlorynAskiej, polsoa wielki wybór ra :L  własnege wy* 
robu. — fajstnrsza firma w fym zawodzie założono w 1866 rokn

M. BEYER
I SPÓŁKA

Kraków 
Sukiennice Nr 12-14.

NaSezonNowośsi
Blus&i jedwabne, zefirowe, ba­

tystowe
Hal k i  jedwabne, połjodwabne 

i wełniane

Specyalność!
Halki batystowe z koronkami 

w kolorze : — pewne do
prania

Wielbi wybór bielizny batysto 
kw®j białej i kolorowej.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU 
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod naj­
korzystniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane 
=  asygnaty kasowe =  
przyjrnnje wkładki na 
książeczki racli. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r ­
t o ś c i o w e  do przechowania, 
udziela z a l i c z k i  na papie­
ry wartościowe i uskutecznia 
zleceń1 a na z a a u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na gieł­
dach krajowych i zagrani­

cznych.

Fabryka wyrobów weł­
nianych w F ę t a c h

założona w roku 18 67 , firmy

F. i E. Zajączek 
i Łankcsz

poleca  Sukna, Sieraczki, naj­
m odniejsze Kamgarny 1 Koriy 
w yrobu własnego, oraz ory­
ginalne angielskie.— Koce, Derki, 
Filce dywanowe, Flanelewstąpio 
ne — Wełnę do watowania i wszel­

kie Podszewki
S i r  w Krakowie LiniaA 44> weLw0. 
*05, bl. Teatralna 1.3, filia sprze­
daży hurtownej i drobiazg.

612 o

JEDYNA W  KRAJ a
F A 3 R Y K A  P A S Ó W

m aszy n ow ych

IgnacegeWurma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

j>la Magistratów!
Pomocnik kancelaryjno - manipula­
cyjny obeznany dokładnie w pro 
wadzeniu ksiąg kasowych, z kilku 
letnią praktyką, z bardzo dobrem* 
świadectwami, —  zarazem może fcyi 
także instruktorem dla straży po 
żarnyck. —  poszukuje odpowiednie 
posady w każdej chwili Zgłoszę 
nia przyjmuje Yntuni Cholewka 
Kraków, ul. Helclów 1. 11 II. piątro 

1398 3

H. Bogdanowicz
Jedyny w Krakowie bandażysta 

i ortopedysta
z Pragi, poleca swój

Z A K Ł A D
B a n d c ż o -o r th o -  

paedyczny
W  K R A K O W IE  
ul. Grodzka L. 35

ul. Floryańska L. 9
wasnego wyrobu

b a n d a ż e ,
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj* 

lepsze.

Pracownia kapeluszy damskich

H. ŁopatJdewicz
poleca na sezon w i o s e n r y  i l e ­
tni  kapelusze gotowe, również ubiera 
takow.* po ce-iacli umiarkowanych. 
Ulica św. Tomasza L. 19. 1132 16

Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni Beaupró 
W  Drakami i  Głosu Narodu r 
w Krakowie, pod zarządei 

fl Tomimwokiego.


